
„SŁOWO BOŻE”
Dodatek do Nr. 34 „Prawdy.**

Ewangelia na jedenastą niedzielę po Sviąrkacit-

Onego czasu wyszedłszy Jezus z granic Tj ryjsktch, 
przyszedł przez Sydon do moraa Galilejskiego, przez po* 
środek granic Dekapolskich. I przywiedli Mn głuchego i 
niemego, a pi o&dli Go, ab> nań rękę włożył. A  odwiódł
szy go na stronę od rzeszy, wpuścił palce w  uszy jego:: 
a splunąwszy, dotknął języka jego. A wejrzawszy w nie- 
bp, westchnął i rzekł mu: Effeta, to jest, (■twórz się. I
wnei się otworzyły uszy jego, i rozwiązała się związka 
języka jego, i wymawiał dobrze. I przykazał im, aby ni
komu nie powiadali. Ale, im On więcej im zakazywał, 
icra więcej rozsławiali, i tern bardziej się dziwowali, mó
wiąc; Dobrze wszystko uczynił, i głuche uczynił, że sły
szą, i nieme, ze mówią.

ow. MareS w rozdziale VII, wiersz 31— 37.

Najmilsi ! Nastały dziś smutne czasy dla Kościoła 
Chrystusowego. Nieprzyjaciele uderzają nań ze wszystkich 
stron i chcą go zupełnie zniweczyć. IV gazetach, w książ
kach w przemowach publicznych, w rozmowach prywat
nych miotają bezustanni, obelgi na ten Kościół. Vrszelkiemi 
siłami starają się fałszywi nauczyciele zohydzić duchowień
stwo wobec świata, & w wiernych zaszczepić jad nieuinośc 
i nienawiści ku niemu. Dniem i nocą pracują owi najem
nicy piekła, aby jak największą ilość wiernych oderwać z 
pod sztandaru Chrystusa, jaki powiewa nad Kościołem ka
tolickim. Zaiste, smutne to i zgubne w skutkach czasy 1 
Iluż bowiem chrześcian dało się porwań duchowi świata. 
dzisiejszego 1 wyparło się wiary i Kościoła św.? !  Iluż 
chrześcian pod wpływem współczesnych prądów zobojętnia
ło dla wiary i Kościoła św.? ' Gdy się patrzy na te zgu
bne skutki w Kościele, mimówoli wyrywa się jęk z piersi 
z Jeremiaszem: .,Spustoszenie i zburzenie wielkie. Paste
rze mnodzy skazili winnice, obrócili część rozkoszną w pu 
stynig pustą. '

Abyście, Najmilsi, nie dali sio uwieść fałszywym pro
rokom i abyście niezachwianie stali przy wierze św. i Ko
ściele. przypomnijmy sobie jedne dosyć dziś zapomnianą 
prawdę, mianowicie: Chrzęścianin. który wyrzeka się Ko
ścioła Chrystusowego, albo nim gardzi, albo go nic słucha, 
zbawionym być nie może.



fftefedes* wodnomyślny chrześcianin słysząc powyższą 
prawdę, może wzruszy ramionami i powie, ze to strachy 
księży. Nie, drogi Bracie! Nie patrz na księdza, który 
rio mówi, tuto dlaczego to mówi. Mógł wprawdzie Chrystus 
każcUgo »  nas wprost, niezależnie od Kościoła, ' zbawić, 
iorWBzeir żywcem przuiieść z ziemi do nieba, ale to nie 
zgadfc^ się ® Jegu wyrokami najświętszymi.. Postanowił 
®aiem inaczej, mianowicie za pośiedr lotwem Kościoła swe- 
gp J praw ować uświęcenie i zbawienie ludzi. Kościół ów. 
[w myśli Bożej to brama, przez którą każdy z nas musi 
jartEejśó, jeżeli chce się rtosuać do nieba. Aby się zaś nie 
W ydajało, że słowa powyższe zmyślone, postarajmy sio ó 
iflostateozi o dowody,. Chrystus Pan. jak wszystkim wiado
mo, przyszedł na świat, aby nas odkupić, aby nas pou
czyć, jak mamy żyo, w co wierzyć. Wiedział jednak do- 
hrze, że jeżeli nie zapewni oytu swej nauce swej wierze, 
po pewnym czasie pójdzie ona w zapomnienie, a on sam 
* nią. Cóż więc nie robi'? Oto zakłada Kościół św. z św. 
■Piotrem na czele i ternu Kościołowi porucza straż 1 nad 
swą nauką, a nadto czyn' ten Kościół szatarzem łask nie
przebranych, płynących z Jego męki i śmierci. Jeżeli te
raz, Najmilsi, zważymy, że do zbawienia konnoczna jest 
prawdziwn wiara i ' konieczne są dary nadnatui ame. tern 
samem łatwo pojmiemy, -że kto się odrywa od Kościoła ka- 
Pdickiegto, kto nim gjardzi, kto go nie słucha, nie może 
mieć ani dostatecznej wiary ani też żadnych łask z wysłu
żonych zasług Chrystusa. Jednem słowem, kto się sprze
ciwia Kościołowi, zboczył na bezdroża i wykoleił się zu
pełnie z drogi zfciawienda. Nie może się taki niewierny 
chrześcianin uspraw iedliwiać, że przecież według nauki Ko
ścioła rawet poganie mogą być zbawieni, chociaż są z dala 
od Kościoła. Oni mogą być zbawieni, jeżeli przykładnie 
żyją, bo Bóg miłosierny w ' nadzwyczajny sposób da im 
łaskę — a tego, że do Kościoła nie należą, bo o nim. nigdy 
nic nie słyszdi, nie poczyta im za grzech. Ale chrześcia
nin, sprzeciwiający się Kościołowi, wie dobrze, że sprze
ciwia się instytucyi Boskiej, 1 skutkiem tego nie może się 
spodziewać tej nadzwyczajnej łaski. Ka> źródło łask do
browolnie odrzuca, ten na żadną łaskę me zasługuje ani 
też najmniejszego prawa nie ma jej żądać.

Drugi dowód, że taki chrześcianin btracil nadzieję zba
wienia, czerpiemy ze słów Chrystusa, mieszczących sio w 
Piśmie św. U św. Łukasza wyraźnie mówi Chrystus- 
,,Kto was słucha, mnie słucha, kto wami gardzi, mną 
garJzi, a kto mną gardzi, gardzi onym, który mię posłał.” 
Sądzę, że słowa te są zbyt jasne i nie potrzebują żadnego



tłómiacaęnia Oto Tom, który kiedyś bodzie w ymierzał spra
wiedliwość dobrym i złym, mówi: Kto was, przedstawicieli 
mojego Kościoła słucha, minie słucha, & kito wami gardzL, 
mną gardzi, i moim Ojcem niebu skini. Uzup/>łnijmy myśl 
Chrymusa i dodajmy do słów powyższych: A kio * gardzi 
mną" i mym Ojcem będzie potępiony. Nieprawdaż, że to 
groźne słowa? Tak jest, ehrześcianie niewiem., buntujący 
się przeciw Kościołowi św., usłyszą kiedyś słowa: Wzgard 
dziliście mm} za życia, a ja teraz wami gardzą; idźcie 
odeanmie w ogień wieczny. Posłuchajmy jeszcze, co Pan 
Jezus kiedy indziej powiedział; „Ktoby Kościoła nie słu
chał, niech oi będzie jako poganin i <;elnik”' czyli mnemi 
słowy: Kto się sprzeniewierza Kościoicwa, stawia się na 
równi cc do zbawienia z poganinem najgorszego gatunku* 
Tak więc chrześcianin taki jest tak zaala od swego iDa 
wienia, jak ostatni łotr w pośród dzikich narodów. Nadto 
w Ewangelii św.. nazywa Chrystus ozęsto Kościp swój 
swą owczarnią swem Królestwem. Każdy więc chrzeećia- 
nin. który porzuca Kościół, tę owczarnię Chrystusa, albo 
toż nie idzie za głosem Kościoła, jest owcą błądzącą i nie
zważającą na głos pasterza, która czy wcześniej czy póź
niej zginąć musi. Jest owym żołnierzem, który odrywa 
się od szeregu albo nie chce słuchać wodza, i skutkiem te
go wpada w ręce nieprzyjaciół.

Posłuchajmy również, co i Ojcowie św. mówią na ten 
temat, Ew. Cypry an pisze: ,,Kto Kościoła nie ma za ma*
tką, ten Boga za Ojca mieć nie może, Nie może on być 
ocalony jako i ci, którzy za czasu potopu dc arki nie we
szli” . Św. Augustyn, teden .z największych doktorów Ko* 
ścioła mówi: ,,Każdy kto się z Kościoła katolickiego wy
łączył, chociażby zkądinąd pobożnie życie prowadził, z te
go jedynie powodu, że do Kościoła nie należy, Królestwa 
Bożego nie otrzyma” .

Cóż na to powiedzą lekkomyślni ehrześcianie, którzy 
dla błahych powodów, a często tylko dla względów judz
kich nie chcą być katolikami?! < zy mają usprawied i wio
nie jakie na swoje postępowanie? Z pewnością nie ! uają 
żadnego, jedynie mogą się łudzić. Czy mogą potem, co 
sio tu powiedziało, rościć; sobie jeszcze prawo do niemi? 
Przyjacielu, chociażbyś żył jak anioł, nieposłuszeństwo, ja
kiego się dopuszczasz, porzucając Kościół św., wzgarda, 
jaką okazujesz względem niego, odepchną cięt od bramy 
sEczęścia. Będziesz żałował, ale za późno. Kto za ży
da nic chciał iść za głosem Chrystusa, musi się kiedyś 
od Chrystusa oddalić. Kto gardzi Bogiem za życia, lekce
ważąc sobie Jego naukę, tym wzgardzi ten sam Bóg po



śmierci i odtrąci ud siebie jako przestępcę i winowajcę.
>T ijmiLi, spodziewam się, że z całej rej nauki wiuzi- 

cie teraz dobrze, jak nędznem jest położenie chrześciamm 
nieposłusznego Kościołowi. Niechże słowa tej nauki bod, 
dla was przestrogą, abyście się nigdy nie burzyli przecie 
Kościołowi bo przez to zburzylibyście własne szczęście 
wieczne. Owszem starajcie się we wszystkiem Kościół sza
nować, starajcie się do niego coraz więcej przywiązywać, 
bo to nasza wspólna Matka i Opiekunka na drodze do wie
czności. Kierowani miłością do Kościoła i ku bliźniemu, 
przestrzegajmy tych ostatnich, zwłaszcza słabych w wie
rze, aby się nie dali bałamuci' pieryszjTn lepszym pół- 
mędrkom i nie zrywali z Kościołem Oświecajmy ich w, 
prawdzie, a wytrącajmy im z rąk wszystko, co wrogie 
Kościołowi. ^Zwalczajmy nieprzyjaciół Kościoła piórem, 
słowem, radą, przykładem i tde pozwólmy im ani siebie ani 
bliźniego oderwać od Kościoła św. [W! ter, .sposób dobę- 
dzieany podwójną zasługę, raz za obronę Kościoły, drugi 
raz za uchronieme dusz bliznach przed zagładą wieczną: 
W1 ten sposób po^tępiujat. usłyszymy kiedyś słowa z ust 
Najwyższego Pędziegp; Dobrze sługo dobry j wiemy, 
wnjjdź do domu Harm twego., Amen.
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Nakładom redakcyi ,Ł 'r a w ilj“ w Krakowie. 
t W o o k o w  ,K atoiy ja“ , spOłL w yd aw . z ogr. odp. w  B ytom ia .


